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O d o s ta w ę  i z w ó zk ę  lodu
dla rzeźni m iejsk iej.

Dostarczenie i zwózka lodu d!a tutejszej rzeźni 
w ilości 30§ do 350 cbm. ma być rozdane. O ferty  
należy zamknięte z napisem „D ostarczenie lodu dla 
tutejszej rzeźni"  najpóźniej do 10. g rudn ia  rb .  do nas 
nadesłać.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Zaznaczamy, że robotników, k tó rzy  przy  n ap e ł

nianiu lodu w ubikacje rzeźni potrzebni lą, jak 
w ubiegłych latach tak  i w tym  ro k u  miasto opłaca.

Z w racam y na to uwagę, że gdyby  w miejskim 
stawie w tym  roku  mało lodu było, winien p rzedsię
biorca po trzebną  ilość lodu na własny koszt do
starczyć.

Z astrzegam y sobie ew entualne za iądau ie  odpo
wiedniej kauejp od przedsiębiorcy.

Śmigiel, dnia 20. listopada 1922 r.

M A G I S T R A T
Maron.

Przed wyborem Prezydenta.
W sytuacji politycznej po w yborze Marszałków 

zaprząta  umysły wszystkich obecnie -sprawa Z g ro 
m adzenia Narodowego. J a k  wiadomo, Wyzwolenie 
podjęło licytację z ludow cam i, aby ubiegać się
0 kandyda tu rę  p. P iłsudskiego na p rezyden ta  i obok 
Piastowców Anusza oraz Dąbskiego udali się do 
Belwederu z ram ien ia  Wyzwolenia Rudziński i Thu- 
gutt. P. P iłsudski dał obu delegacjom rów nobrzm iącą 
odpowiedź, że przy jm uje  do wiadomości oferty
1 pragnie  osobiście porozumieć się z polskiemi 
klubami.

Pośrednictw a w tym  względzie podjął się p rem jer  
Nowak, zapraszając na godz. 16 w pouiedziałek do 
prezydjum Rady m inistrów przedstawicieli wszelkich 
klubów polskich, celem wysłuchania pi zeclstawień 
p. P i ł s u d s k i e g o .  Już  wczoraj w fpołudnie kluby za
patryw ały  się bardzo pesymistycznie na tego rodzaju 

) p ra ktyki, dotychczas n je uwzględniane na Zachodzie, 
a więc w kra jach  o wyrobionym  parlam entaryzm ie.

Przedstawiciel# Ghrz. Zw. Jedn .  Nar. oświadczyli 
vyręcz, że nie wezmą udziału w tern zgroipad»eniu. 
N. P. R. nie dała żadnej odpowiedzi, a główni jej 
przyw ódcy wyjechali wczoraj z Warszawy. Ludowcy 
wyznaczyli delegację, składającą się bynajmniej nie 
z przewódców, albowiem w jej. skład wchodzą pp. 
Anusz, Dąbski, Pluta, Wędziagolski. Niewątpliwie 
p rem je r  Nowak musiał zaroferować p. P iłsudskiem u 
o tego rodzaju  obrocie sprawy.

W związku z powyższemi wydarzeniami zazna
czyć należy, iż nawet wśród Wyzwolenia i socjalistów 
bezkry tyczny  dotychczas entuzjazm dla osoby p. 

'P iłsudskiego osłabł i wogóle nie wiadomo, czy w po
niedziałek do zebrania  „porozum iewaw czego" z p. 
Piłsudskim  dojdzie. W kuluarach  i sferach politycz
nych lansowane są następujące nazwiska na P rez y 
denta. A więc wymienia się ;  P. Stan. W ojciechow
skiego, b. min. spraw  wewn. w gabinecie P ad e rew 
skiego (mają go wysunąć Ludowcy), Kaźm. M oraw
skiego, prez. Akademji Umiejętności i Ju l jana  Nowaka.

Co do zebrania „przedw yborczego" p. Piłsu 
dskiego w Prezydjum  Rady Ministrów dziś o godz. 
16 należy podkreślić  s tanowisko żydów : Ze s trony  
g rup  mniejszości narodow ych oświadczono 

i „Jeżeli  nie o trzym am y zaproszenia na zebranie 
kandydackie p. P iłsudskiego, s tanowisko nasze na 
Zgrom adzeniu  Narodowem jest przesądzone : Nie
oddam y głosów na p. P iłsudskiego a praw dopodo
bnie, nie stawiając własnego kandydata , p ow strzy 
mamy się od głosowania.

Zawiadomiliśmy o tern, kogo należy i wiedzą o 
tern w prezydjum  Rad^ Ministrów i w Belwederze. 
Żadne półśrodki nas nie zadowolą i dom agać się 
będziemy jako zwolennicy p. P iłsudskiego zupełnego, 
rów nego trak tow ania  z innym i jego zwolennikami. 
Jeżeli lewica chce grzeszyć z mniejszościami, to niech 
grzeszy jawnie, schować się nie dam y !“

Ludowcy obradowali wczoraj po uprzedniem  
ukonsty tuow aniu  się nad program em . Postanowiono 
po wypracow aniu  p ro g ram u  przedstawić go praw icy 
oraz lewicy i k tóra  z nich zgodzi się na ten p rog ram  
— podjąć z nią współpracę.

Około godz. 16, kiedy nowi posłowie pobrali 
djety wysokości około 470.tys.  mkp. każdy ro z 
dano im również zaproszenie Marszałka Rataja na 
Zgrom adzenie  Narodowe.

Za tydzień zatem będziemy już mieli P rezydenta  
Rzeczypospolitej i o ile wogóle w polityce można 
coś przewidywać, to zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że p. Józef P iłsudski nie posiada żadnych szans na 
stanowisko Prezydenta .

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
Wczoraj Sejm opustoszał zupełnie. W prawdzie 

odbywali swoje n a rad y  socjaliści a popołudniu  ko
misja par lam en ta rna  Zw. Jedn. Nar. Naogół jednak  
wynosi się wrażenie przedziwnej ciszy. Wielu posłów 
i sena torów  wyjechało do domu. W yjechał swoim 
zwyczajem również p. Witos do Wierzchosławic. 
Za to p. Dąbski naradza ł się w klubie ze swoimi 
m łodymi adherentam i. Po ob radach  popołudniowych 
komisja p ar lam en tarna  Zw. Jedn .  Nar. wydala k o 
m unikat nas tępu jący :

„Komisja par lam entarna  Zw. Lud.-Nar., Chrz., 
Dem. i Nar. Chrz. S trou. Lud. uchwaliła jednom yślnie 
nie wziąć udziału w zebraniu  przedw yborczem , na 
które ni p. Naczelnik Państwa, Józef P iłsudski za
mierza wystąpić jako kandyda t na P rez y d en ta  Rze
czypospolitej.

S tronnictwa te nie mogą w żadnym  razie  
oświadczyć się za kan d y d a tu rą  p. P iłsudskiego, po 
nieważ są przekonane, że p rezyden tura  jego u n ie 
możliwiłaby wprowadzenia w Państwie p raw orządno
ści, napraw y stosunków skarbowych, gospodarczych 
w kraju  i wytworzenie trwałej polskiej większości 
w Sejmie".

Drożyzna.
Po ukończeniu wojny światowej, każdy z nas 

z dnia na dzień oczekiwał, że nastąpić  m uszą p rze 
cież czasy życia norm alnego . S traszne 's to sunk i  spo
wodowane skutkami wojny, rozw ydrzoną  bezgranie  
lichwą, powinny się przecież zakończyć. Tymczasem 
wszystkie te nadziejo jak  dzisiaj widzimy o k a 
zały się złudnemi, na tom iast  gorzej dzisiaj pod n ie 
jednym  względem wygląda, niż było w ro k u  1919 
lub 1920. Było to już wówczas tak u nas jak 
i w wszystkich iuuyeh krajach k tó re  wojnę p rz e 
żywały.

Mamy przed sobą nu m er  berlińskiego „Tage- 
b la ttu"  z m arca  1920, w k tó rym  to wówczas w wstęp
nym  ar tyku le  tak pisano :

„Podwyżki cen we wszystkich dziedzinach p rze
ścigają się formalnie. Coraz nowe żądania wyższych 
zarobków i płac są n ieuniknionem  następstw em  /tego, 
i w tej chwili n ik t nie może jeszcze powiedzieć, czy 
to te ciągło napięcia między dochodami i rozchoda
mi tak  u jednostek  jak u- państwa i wzrastające 
opróżnianie  ry n k u  w ewnętrznego nie doprowadzi 
ostatecznie do kryzysu- n tern samem do katastrofy".

Tak pisano W Niemczech w roku  1920 i dzisiaj, 
kto zna tamtejsze s tosunki gospodarcze choćby 
z grubsza, łatwo może sobie w yobrazić różnicę, 
jaka przez blisko trzy  lat,a zaszła i tam i u nas. 
O ile chodzi o Polskę, mewi się ogólnie, że s tosunki 
są u nas jeszcze najmożliwsze, że n  nas W porów 
n an iu  do innych ościennych krajów panuje szalona 
p o p ro s ta  „taniość". Mówi się u. p. że najtańszy 
w' całym świecle cukier jest wr Polsce, chociaż p ła
cimy za funt coś 7#0 m arek.

Mówi się również dużo o teui, że Am erykanin, 
Anglik ba nawet Czech, za jeden u siebie zap ła
cony obiad żyć może u nas  tydzień cały a nawet 
dwa.

Wszystko to bardzo piękne, tylko, że my sami 
jakoś najgorzej na tern wychodzimy, bo chociażby 
istotnie „tan iość"  ta u nas była, to jednak  wszystko 
rozbija  się wskutek nizkiego stanu zarobków.

Każdy bowiem nieuprzedzouy przyznać musi 
a chodzi przecież n ietylko o robo tn ika  w słowa 
tego znaczeniu, lecz także o inteligencję p racu 
jącą że zarobki ączkolwiek z miesiąca na miesiąc 
podwyższane nigdy nie dorów nują  skokom jakie nie 
co miesiąc lecz z dnia ua dzień czyni drożyzna.

Próbow ano już przeróżnych środków i sposobów, 
od najradytoalniejszyoh strajków  — ba zaburzeń n a 
wet szczególnie w innych krajach jak w Niem
czech aż do przeróżnych komisyj czy to zarobkowych 
czy drożyzuianych, a wszystko jednak  uapróżno. 
J edyna  droga jaka tu pozostaje, to wkroczenie rzą
du, k tóry  z jednej s trony  s ta rać  się winien o s tab i
lizację m ark i polskiej, to jest aby nie spadała bez
ustannie, lecz raz wkońc.u aby zatrzym ała przez 
d łuższy czas pewien stan wysokośoi jak to miało 
miejsce za czasów m inisterstw a Michalskiego (co dzi
siaj nawet przeciwnicy przyznają), z drugiej strony, 
aby się rząd postara ł  o wyrów nanie choćby jakie 
takie zarobków robotniczych, k tórym i możnaby wy
równać szalone skoki drożyzny, dalej, gdyby ten 
rząd baczniejszą uwagę skierow ał tak na producen
tów jak hand larzy  wielkich i małych, a sądzimy, że 
bardzo  wiele na korzyść zrobić by się dało.

Inicjatywa prywatna Nawiodła zupełnie. Dzisiaj 
już nie ogląda się jedeu na drugiego, lecz każdy 
gna w szalonym pędzie naprzód, aby się drugiemu 
nie pozwolić prześcignąć, jeden zwala winę na dru
giego a każdy p a trzy  aby jak najlepiej na tym in
teres ie  wyszedł.

Wiadomo nam  n. p. że szewc lub krawiec za 
robociznę swą podwyższa zapłatę w przeciągu  
jednego miesiąca o całe 100% to znaczy, że żąda 
jeszcze raz tyle co b ra ł  przed miesiącem.

Tymczasem, o ile chodzi o robotn ika  lub 
rzem ieślnika — komisje statystyczno-zarobkow e pod
wyższają zarobki o 12 do 15°/# i to na podstawie 
wzrostu drożyzny z miesiąca ubiegłego, chociaż 
na jprzód  teu  wzrost był o wiele większy, a następnie, 
zanim robo tn ik  te uchwalone 12 lub 15%  podwyżkę 
odbierze, drożyzna robi dalsze skoki i to o 30 lub 
naw et 50%.

Jedyn ie  rz^d, rząd i jeszcze raz rząd  musi i może 
tem u wszystkiemu tam ę położyć. Od rządu  mamy 
p raw o tego się domagać, a gdy 7 drugiej  strony  
społeczeństwo handlujące, produkujące  i przem ysłowe 
nieco m oralniej na spraw ę będzie patrzało, musi 
nastąpić zmiana i to jak  najprędzej. Inaczej —  
naród  klęski drożyźnianej p rze trzym ać nie zdoła 
i nie p o t r a f i ! (B ia ły  Sztandar).

Pochwała dla Policji.
P. m in is te r  spraw  wew nętrzuych w ydał roskaz 

do oddziałów Policji P., w którym  w taki sposób 
w yraża należną organom  policji pochwałę za gorliwą 
służbę '7 okresie  wyborów.

„Policja P. mimo stosunkowo niedługiego okresu 
swego istnienia, zdążyła wykazać sprawność fachową 
i poczucie obowiązku obywatelskiego. Skuteczna jej 
działalność w tępieniu przestępczości, zwłaszcza w y
tężona walka z bandytyzmem, przyczyniły  się znacznie 
do zaniku panującej w pewnej części społeczeństwa 
naszego, a pochodzącej z czasów zaboru, niechęci do 
policji. Działalność policji w 1920 roku  podczas naj
ścia nieprzyjacielskiego jeszcze bardziej związały 
policję ze społeczeństwem.

Ostatnio w okresie  wyborczym, w atmosferze 
wywołanego agitacją ogólnego podniecenia, policja 
pańśtwdwa, jakkolwiek i jej funkejonarjusze, posia
dając pełne praw o wyborcze, nie mogli pozostać 
obojętni na głoszone hasła, umiała jednak  stanąć na 
wysokości zadania. W ytężona praca policji i czujna 
jej gotowość do natychm iastowej akcji w razie  po
trzeby, zapobiegała grożącym  ekscesom i starciom, 
a pełne tak tu  i głębokiego poczucia obywatelskiego  
zachowanie się w dniach wyborów, przyczyniło się 
w znacznej mierze do praw idłow ego ich przebiegu.



Następnie mówi p. minister o trudnera zadaniu 
policji państwowej w województwach: lwowskiem, 
stanisławowskiem 1 tarnopolskieńr, gdzie obowiązki 
swe podczas wyborów wykonywała policja w warun
kach jeszcze cięższych, wobec tego, że równocześnie 
zagraniczne obce elementy antypaństwowe dokony
wały w Małopolsce Wschodniej aktów gwałtu, rabun
ku i morderstw. Pełniąc swą służbę bez przerwy 
z nadzwyczajną energją, nie szczędząc trudu i ofiar, 
które niestety wyraziły się nawet w zabitych i ran- 
nych, policja przyczyniła się znacznie do likwidacji 
p o s z c z e g ó ln y c h  zbrojnych band terorystycznych i za
pewniła0 spokojnej ludności bezpieczeństwo życia 
i miepia, umożliwiając jej spełnienie obywatelskiego 
obowiązku dokonania wyborów.

„Ufam w swój rozkaz —■ kończy p. minister, że 
społeczeństwo w trwałej i wdzięcznej pamięci zachowa 
imiona poległych w jego obronie funkcjonarjuszów 
policji państwowej".

Żydzi porywają dziewczęta 
chrześcijańskie.

W dzielnicy Powązkowskiej w Warszawie już 
od kilku dni krążyły uporczywe pogłbski o porwaniu 
dwóch młodych dziewcząt przez czterech żydów, 
handlarzy żywym towarem. Na podstawie tych 
pogłosek, przedstawiciel „Gazety Porannej" osobiście 
przeprowadził wywiady i dowiedział się następu
jących ciekawych i zupełnie pewnych szczegółów 
porwanja.

Siedemnastoletnia Stefania ^źw ikow ska  od 
dłuższego czasu przyjaźniła się z szesnastoletnią 
Władysławą Niedziałkówną, pracownicą igły. Przed 
kilku miesiącami Niedziałkówna poznała osiem
nastoletniego Szlamę Wolmanna, młodzieńca bez 
określonego zajęcia i wogóle nie lubiącego pracować, 
lecz lubiącego się bawić i zawierać znajomości 
z kobietami. Niedziałkówna poznała koleżankę swą, 
Jóźwiakowską z Wolmannem, który po kilku widze
niach się zaproponował jej „korzystne zajęcie" na 
wyjazd. Joźwiakowska zakomunikowała to narze
czonemu swemu, Henrykowi Bodychowi, subjektowi 
handlowemu, który kategorycznie zabronił jej 
przyjmowania propozycji wyjazdu na podejrzaną 
posadę. Po kilku tygodniach Wolman zdołał jednak 
za pośrednictwem Niedziałkówny namówić łatwo
wierną dziewczynę do wyjazdu.

Dnia 21. z. m. o godz. 8 wiecz. Jóźwikowska 
wyszła z domu, oświadczając matce, że idzie z kole
żanką do kina i już więcej nie wróciła. Zrozpaczona 
matka i narzeczony udali się do mieszkania rodziców 
Niedziałkówny, gdzie dowiedzieli się, że i córka ich 
również tego dnia wieczorem wyszła z domu, oświad
czając, że wyjeżdża na posadę do Pruszkowa, przy- 
czem zabrała z sobą dwa palta, dwie sukienki, dwie 
pary obuwia i t. p. rzeczy.

Ekspozytura śledcza 5 komisarjatu policji p ro 
wadząc dochodzenie w tej sprasvie, ustaliła, że 
wspomnianego dnia wyjechał i Wolman, po uprzed- 
uiem wymeldowaniu 3ię. Nadto oprócz W olmana 
wyjechali tegoż dnia trzej Żydzi, również w wieku 
poborowym^: osiemnastoletni Frankenstein, syn właś
ciciela domu, dziewiętnastoletni Wolf Miński i dzie
więtnastoletni Szmul Breda. W związku z _ tern 
policja dowiedziała się, że Szłaina Wolman, główny 
organizator porwania dziewcząt, w przeddzień w y 
jazdu pożyczył od Moszka Majówki ubranie sportowe, 
sweter, buty żółte z cholewami, oświadczając, że 
idzie na wesele i że nazajutrz zwróci.

Krążą pogłoski, że dziewczęta wywieziono do 
Berlina i sprzedano handlarzom żywym towarem.

M a u i  III. Tai>au Poznańskiego.
Miejski Urząd Targu Poznańskiego rozpoczął 

wysyłkę zaproszeń, warunków i kart zgłoszeń na 
III. Targ Poznański, który się odbędzie od 20. 4. 
do 5. 5. 1923 r.

Warunki udziału w III. Targu Poznańskim są
następujące :

W III. Targu Poznańskim udział wziąć może 
każdy obywatel polski i gdański, mający przedsię
biorstwo na granicach celnych Polski. 1 irmy za
graniczne wystawiać mogą, jeżeli są reprezentowane 
przez kupca, obywatela polskiego.

Przewiduje się standy tylko w zamkniętych 
budynkach lub pod gołem niebem. Odpada zupełnie 
możliwość wystawiania pod dachem na wołnetn po
wietrzu. Stoi to w związku z energicznie prowadzo
nym przez M. U. T. P. ruchem budowlanym solidnych 
hal wystawowych, z których największa, licząca
5.000 mkw., stanie na miejscu szop drewnianych 
przy Wieży Górnośląskiej.

Najmniejszy wymiar standu ustalono na 3 mkw. 
Opłata ustanowiona za miejsce wystawowe -wynosi:

10.0*0 mk. za jeden metr kwadratowy w zam
kniętym budynku. 1.500 mk. za jeden metr kwadra
towy pod gołem niebem.

Warunki przewidując podwyższenie wszystkich 
innych opłat, wyraźnie zastrzegają, że opłaty za 
miejsce wystawowe nie mogą uledz podwyżce, czyli 
że wysokość ich dziś ustalona b ę d z i e  bezwzględnie 
obowiązywać w czasie trwania III. la rg u  Poznań
skiego. •  .

Ghcąe nakłonić wystawców do nadsyłania zgło
szeń w terminie odpowiednim tj. przed 15. 1. 23 r.

— warunki wprowadzają prewencyjne dodatki, które 
opłacać będą wystawcy, nadsyłający zgłoszenia po 
15. 1. 23 r. Wysokość wspomnianego dodatku p re
wencyjnego wynosi za zgłoszenia nadesłane po 15. 
1. 23 r. — 50 procent, za zgłoszenia nadesłane po 
8 4. 23 r. — 100 procent cen obowiązujących.

Rozpatrując w dalszym ciągu warunki wreszcie 
zaznaczyć wypada, że wprowadzono nową grupę 
eksponatów, mianowicie grupę surowców.

Przy każdej okazji rozryw kow ej:  
czyto  imieninach, w e se la c h  i chrzcinach  
zb ierajc ie  ochotnie  składki na odnow ienie  

k o śc io ła  parafji śm ig ie lsk ie j .

. K E O N I  K A .
AALENDARZYK

D ziś: Sabby op.
Ju tro  : M ikołaja b.
W schód słońca 7,30, zachód 15,54.
Długość dnia 9,37. Ubyło 3,44.

P o d z i ę k o w a n i e .  Pan Michalski Karol, posiedziciel 
m leczarni z Polskiego W ilkowa ofiarow ał na biednych m iasta 
W ielichowa 50.000 i na pom nik poległych w W ielichowie
50.000 nikp. Za tak  ho jny  d ar składam  Mu tą d rogą w im ie
niu b iednych  i poległych „B óg zapłać". P itu ła  bu rm istrz  
W ielichowa.

B io g r a f ja  m a r s z a łk a  R ata ja .  O becny m arszałek 
Sejm u Maciej R ataj u rodził w ro k u  1884 we wsi Chłopach 
pow. Rudki, gim nazjum  i un iw ersy te t ukończył we Lwowie.
Za czasów akadem ickich b ra ł udział w ruchu  młodzieży 
postępow o niepodległościow ej. Po ukończeniu un iw ersy te tu  
przen iesiony  na posadę nauczycielską do Zam ościa, p rz y 
stępu je  do W yzwolenia.' Po rocznej działalności w Zam ościu 
został w ybrany  posłem  de Sejm u Ustawodawczego. Po ro z 
łam ie W yzwolenia z P iastem , p o z o s t a j e  w Piaście, gdzie je s t 
w iceprezesem  k lubu  i w iceprezesem  stronnictw a. Za g ab i
ne tu  W itosa był m inistrem  w yznań relig ijnych  i ośw iecenia 
publicznego.

Z a m ie ć  ś n i e ż n a  n a  k o le j a c h  m a ło p o l s k i c h .  Z po 
wodu zasp śnieżnych zam knięte ru ch  osobowy i tow arow y 
na kolei w ązkotorow ej Nowy Łupków  — Sianki.

O lb r z y m ie  b a n k r u c t w o .  „W iener - A llgem eine - Zei- 
tu n g “ donosi z P r a g i : w czoraj w ieczorem  aresztow ano tam 
d y rek to ra  banku Śląsko - M oraw skiego, A ntoniego Rokosza.

A resztow anie to  stoi w związku z bankructw em  tego 
banku, k tó reg o  pasyw a m ają w ynosić 215 m iljonów  koron  
czeskich. Na dzień 27 lis topada zw ołane było w alne z g ro 
m adzenie akcjonarjuszów , k łóre uchw alić m iało likwidację^

D o b r a  n a u c z k a  d la  p c h a j ą c e g o  s i ę  d o  N ie m ie c .
P rezes zw iązku rybackiego  na W ielkopolskę, p. D ręczkow - 
ski z K orn ika posłał zgłoszenie na k u rs  ryback i w F r is -  
d riechshafen  pod B erlinem , na co o trzym ał odpow iedź 
odm ow ną uzasadn ioną tern, iż nie może być p rzy ję ty  na 
kurs, jako  obyw atel państw a n iep rzy jaznego  Niem com , 
poniew aż z k u rsu  korzystać m ogą ty lko obyw atele państw  
za p rz y ja ź n io n y c h .  Z azn aczyć  na leży ,  że p. D ręcz k o w sk i  je s t  
członkiem  opłacającym  składki Tow arzystw a, k tó re  u rzą 
dzały ten  kurs.

Ifelegramy.
M hjonów ka.

Warszawa, 2. 12. Miljonówka nr. 88.586, sprze
dana w Poznaniu, została wylosowana.

P o ls k o -g d a ń s k i  tryb u n a ł r o z je m c zy .
Warszawa, 3. 12. (A. W.) Przewidziany w kon

wencji polsk ‘0  - gdańskiej 21 kwietnia trybunał 
rozjemczy polsko-gdański zaczął funkcjonować. Na 
przewodniczącego powołano konsula duńskiego 
w Wolueni Mieście p. Kocha.

O z w o le n n ik ó w  P i łs u d s k ie g o .
Warszawa, 3. 12. (A. W.) Prezes klubu N. P. Ił., 

p. Wachowiak, w związku z odbytą wczoraj dysku
sją polityczną prosi o zaznaczenie, że wersja, jakoby 
większość klubu tego wypowiedziała się przeciw 
kandydaturze p. J. Piłsudskiego na prezydenta 
Rzeczypospolitej, mija się z prawdą.

D o k o ła  ob oru  P re zy d en ta .
Warszawa, 3. 12. (A. W.) Według „Kurj, Po

rannego" po dokonaniu wyboru prezydenta w dniu 
9 bm., niezwłocznie w sobotę lub w niedzielę odbę
dzie się zaprzysiężenie prezydenta, najpóźniej zaś 
w poniedziałek obecny gabinet z dr. Nowakiem na 
czele złoży dymisję na ręce prezydenta Rzeczypo
spolitej.
A d m in is tra to r  A p o s to ls k i  na G. Ś lą sk u .

Warszawa, 2. 12. (Pat.) P. min. spraw zagr. 
otrzymał następujące pismo od Nuncjusza Apostol
skiego Mrg. Lauri : Ekscelencjo ! Mam zaszczyt do
nieść Waszej Ekscelencji, że Jego Świętobliwość 
Papież Pius XI. mianował Wielebnego Augusta 
Blonda, Salezjanina Administratorem Apostolskim 
dla polskiego G. Śląska. Pospieszając zakomunikować 
W. E. najwyższe postanowienie Ojca św., korzystam 
z tej sposobności, aby ponowić zapewnienie mojego 
wysokiego dla Pana szacunku.

„Wybory" p. P i ł s u d s k ie g o
pod  o s ło n ą  „ S tr z e lc a 1.

Warszawa, 4. 12. Wczoraj odbył się zjazd
„Strzelca" przy udziale 200 delegatów, przybyłych 
z całego kraju. Omawiano sprawy programowe, 
oświatowe i do godz. 19 i pół zjazd obradował p rzy
zwoicie. Dopiero w tym czasie dyskusja zeszła na 
faszytn, co wywołało ogólne podniecenie. Zaczęto 
ostro krytykować ministra Bosukowskiego za rzekome

popieranie faszyzmu (gdzie go widzą?). I mimo, że 
tylu było obecnych na Zjeździe majorów oraz puł
kowników, nikt z wojskowych nie stanął w obronie 
ministra. W tern podnieceniu wyskoczył na środek 
sali b. szef defensywy, dr. Polakiewicz i wniósł 
okrzyk na cześć Józefa Piłsudskiego, jako przyszłego 
Prezydenta, piętnując wszystkie te obozy, które jego 
kandydaturze się sprzeciwiają. W tej chwili atmosfera 
Zjazdu podniosła się niesłychanie, zwłaszcza, że 
Polakiewicz rzucił hasło wyjścia na ulicę. Jakkolwiek 
wczoraj Zjazd się skończył, uczestnicy jego pozostają 
jeszcze w7 Warszawie, aby dziś z rana złożyć lioid 
p. Piłsudskiemu a w godzinach popołudniowych za
mierzają urządzić manifestację przed Prezydjum 
Radyr Ministrów podczas zebrania kandydacko przed
wyborczego. Chcą tani oczekiwać wyników tego 
wyjątkowego wdecu, aby od nich uzależnić dalsze 
swoje kroki.

W obec zb rod n iczych  w y s i łk ó w  h ajdam ackich
Lwów, 3. 12. (A. W.) Pisma hvowskie donoszą, 

że bezpieczeństwo publiczne na terenie województwa 
lwowskiego w ostatnim czasie zmieniło się ua lepsze. 
Doprowadzono do zupełnej likwidacji sabotaże oraz 
zamierzenie zbrodnicze zorganizowanych bojówek, 
których przywódcy znaleźli się przeważnie pod 
kluczem. Zlikwidowane zostały również głównie 
ogniska propagandy wywrotowej w Dolinie, S tryju 
i Kałuszu. Pisma lwowskie wyrażają uznanie pracy 
komendanta P. P. P. p. Hoszowskiego i inspektora 
Swolkena, szefa oddziału politycznego policji państ
wowej, która głównie przyczyniła się do zaprowa
dzenia ładu i bezpieczeństwa w województwie lwow- 
skiein.
Nad m o g i łą  Obrońcy L w ow a.

Lwów, 2. 12. (Pat.) Pogrzeb śp. generała Iwasz
kiewicza był olbrzymią manifestacją żałobną m. 
Lwowa, które składało ostatni hołd swemu obrońcy. 
Pogrzeb odbył się z kościoła katedralnego. Trumnę 
złożono na karawan, zaprzężony w 4 konie, które 
przysłano w r. 1918 na odsiecz Lwowa. Na ulicach, 
którymi szedł kondukt, paliły się latarnie, po
kryte kirem. Przed katedrą pożegnał zmarłe
go imieniem miasta i b. tymcz. komisji rządzącej 
wiceprezydent miasta dr. Stahl. Zwłoki pochowano 
na cmentarzu obrońców Lwowa. Nad groben prze
mawiać gen. Dowbór-Muśnicki, kap. Petri imieniem 
DOK. lwowskiego, gen. Kessler, b. szef sztabu grupy 
gen. Iwaszkiewicza, dr. Zagórski imieniem obrońców 
Lwowa, gen. Rozwadowski, imieniem arinji. P° 
spuszczeniu trumny do grobu zebrani odśpiewali 
„Rotę".
Z agranica  o S e jm ie  n a sz y m .

Paryż, 2. 12. (A. W.) Informacje o politycznej 
fizjognomji Sejmu polskiego śledzone są przćz 
opinję p o li ty c z n ą  Francji z bardzo o ż y w io n e m  
zainteresowaniem. Specjalnie dotyczy ono Zmian 
osobistych, które będą musiały nastąpić na stano
wisku Prezydenta Rzeczypospolitej. Wynik wyborów 
Marszałków Izb dowodzi, że prawica zdołała osięgnąć 
porozumienie z Piastowcami, co w kołach tutejszych 
wywarło dobre wrażenie.

F a szy zm  na W ęgrzech .
Budapeszt, 2. 12. (Pat.) Ponieważ władze węgier

skie występują przeciwko grupie faszystów jako 
organizacji niezorganizowauej na zasadzie ustawy
0 stowarzyszeniach, grupa ta postanowiła zwrócić 
się do rady ministrów o zatwierdzenie organizacji.

W zro s t  d ro ży zn y  w  N iem cz ech .
Berlin, 3. 12. (A. W.) Statystyczny urząd Rzeszy 

ogłasza, że cyfra indeksu wzrostu drożyzny, wy
nosząca w październiku 220(16, wzrosła w listopadzie 
do 44610, czyli o 1*2,2 procent. Bez kosztów ubrania 
wzrosła drożyzna o 105,3 prócent..

W y b u c h y  Sitny i T rom boii .
Berlin, 2. 12. (A. W.) Z Messyny donoszą, że 

po wybuchu Etny nastąpił również wybuch Tromboii. 
Olbrzymie potoki lawy zalewają cale wybrzeże
1 niszczą winnice. Towarzyszą im silne wstrząśnie- 
nia i wielkie eksplozje. Panuje wielka panika z powodu 
nieprzerwanych grzmotów podziemnych.

PrziMulinii do Toumsfuia 
Qbronit Kresóui zaihodniih l

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i wydawca : A. K I ó s k o w s k i, Pozr.ań 3 

C zcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śmiglu.

. Świecki na Uiolnhl
Ś w ie c e  c a n d e ia b r o w e  
k o lo r o w e  Ś w ieczn ik i  

L a m e tte  na choinki 
poleca

Diwla Poznansha
S t .  K otecik i.  Ś m ig ie l .

w i l k i
6-miesięcznegi

Graff, dlii1. Hole]
Ul M e ,  dnia 6 grudnia

sprzedaję 
na s t a r y m  rynku

m a s z y n ę  
s z e w s k ą
Fr. Marciniakowa.

P r a w d z i w e
:: korzenie mielone
©raz w s z e l k i e  p r z y b o r y  do
pieczenia pierników

p o l e c a
P e r f u m e r j a
Ed. P rzy b y ło w icz  :-5 

— R óg  N o w e g o  R y n k u . _


